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I. RUCH KATECHETYCZNY W ŚWIECIE  

Europa

A u s t r i a
K atecheza szkolna w  ogniu dyskusji

W ostatnim  czasie pojaw ił się w  austriackiej literaturze katechetycznej 
problem  now y, który stał się nie tylko przedm iotem  ożyw ionej dyskusji i po­
w ażnych refleksji, lecz w  pew nym  sensie u jaw nił także głębokie niepokoje 
nurtujące katechetów  austriackich. Dotyczy on delikatnej a zarazem istotnej 
spraw y, a m ianow icie sensu istnienia katechezy na terenie szkoły.

K atecheza w  A ustrii odbyw a się w  szkole. A  jak wiadom o, m yśl w y ­
chow awcza w ychodzi dziś z zupełnie innych przesłanek niż daw niej. Olbrzy­
m i rozwój nauki i techniki oraz gw ałtow nie rozszerzająca się sekularyzacja  
w szystkich odcinków  życia ludzkiego — w ycisnęły  sw oje piętno także na 
obliczu szkoły. Pow staje now y typ szkoły, której naczelnym  zadaniem  staje  
s ię  ukształtow anie człow ieka zdolnego do naukow ego i krytycznego m yśle­
nia. Sytuację tę m usi uw zględnić rów nież nauka religii, jeśli pragnie dalej 
jako kościelne przepow iadania w e w spółczesnej szkole istnieć. W ymaga to 
jednak z jednej strony gruntow nego zrew idow ania, przem yślenia na now o  
i z innego punktu w idzenia, jej obecności w  szkole.

P ierw szym , który zasygnalizow ał ten problem  na terenie Austrii, był 
Georg H a n s e m a n n ,  dyrektor Instytutu K atechetycznego w  G r a z u Z  re ­
lacji jego w ynika, że spraw a ta nie w ystępuje w  A ustrii jeszcze w  takiej 
ostrości, jak np. w  N iem czech zachodnich.

Nauka religii w  A ustrii zaczyna przeżyw ać pew ne trudności nie tylko  
ze w zględu na strukturę w spółczesnej szkoły, lecz przede w szystkim  dlatego,

* Redaktorem  nin iejszego biu letynu jest ks. Jan C h a r y t a ń s k i  SJ  
(W arszawa) i ks. W ładysław  K u b i k  SJ (W arszawa-K raków).

1 Religionsunterricht  — eine Verlegenheit? Zur Diskussion um  den Sinn  
der Schulkatechese im  K in desa l ter , w: W. G. E s s e r ,  Z u m  R elig ionsunter­
richt m orgenf t. I, M ünchen-W uppertal 1970, 469—481.
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że w ielu  katechetom  skuteczność katechizow ania poprzez szkołę w ydaje się 
problem atyczna. P ierw szą i najw ażniejszą rolę w  kształtow aniu  u dziecka 
postaw y w iary odgryw a dom rodzinny i środow isko ludzi w ierzących, a nau­
ka relig ii spełnia w  tej dziedzinie funkcję raczej pom ocniczą i uzupełniającą. 
Jeśli dom rodzinny jest n iereligijny, jeśli dziecko n ie uczestniczy w  życiu  
w iary sw ego środow iska społecznego, w tedy uzupełniająca funkcja katechezy  
szkolnej „wisi w  powietrzu". N aw et najbardziej idealna nauka relig ii nie 
potrafi zastąpić w ychow aw czej roli rodziny. O czyw isty i jasny na pierw szy  
rzut oka cel szkolnej katechezy okazuje się praktycznie trudny do zrealizo­
wania.

Pom im o tych trudności m a katecheza szkolna w  A ustrii — zdaniem  
H a n s e m a n n a  — jeszcze bardzo istotne i n iezastąpione zadania do speł­
nienia. Jakkolw iek  katolicy  A ustrii żyją w  społeczności podlegającej coraz 
w iększej sekularyzacji, n iem niej na lekcje relig ii przychodzi jeszcze pew ien  
procent dzieci i m łodzieży pochodzących z rodzin głęboko w ierzących. P o­
trzebują oni nauki religii, aby w iara w yniesiona z dom u m ogła się w  nich  
pogłębić, rozw inąć w  sposób uporządkowany i usystem atyzow any.

Zdaniem H a n s e m a n n a  nauki religii w  szkole potrzebują także ucz­
niow ie pochodzący ze środow iska areligijnego. W w ielu  przypadkach jest to 
jedyna okazja i jedyne m iejsce, gdzie m ogą spotkać się z prawdą Bożą. Co 
prawda w łaściw e i osobiste decyzje w iary podejm ow ane są nie w cześniej, 
niż w  okresie dojrzewania. W iadomo jednak, jak  m ozolne jest w tedy rozpo­
czynanie od zera. Stąd też w cześniejsza nauka religii m a przygotow ać odpo­
w iedni teren, dostarczyć w łaściw ej treści, aby późniejsze decyzje w iary m ogły  
się na czym ś oprzeć i m iały  w iększą skuteczność.

K ontynuację dyskusji na tem at katechezy stanow i interesująca ankieta  
przeprowadzona w  ostatnim  czasie przez redakcję austriackiego czasopism a  
katechetycznego „C hristlich-pädagogische B lätter" w śród najw ybitniejszych  
katechetów  w  A u str ii2. Celem  ankiety było zebranie odpow iedniej dokum en­
tacji ilustrującej panujące aktualnie poglądy na tem at sytuacji katechezy  
szkolnej w  A ustrii. R edakcja na razie pow strzym ała się od w yciągnięcia osta­
tecznych w niosków , spodziew ając się, że nadejdzie w ięcej odpowiedzi.

K w estionariusz zaw ierał 4 pytania: 1) Jak osądza Pan (Pani) w spółczes­
ną sytuację nauki relig ii w  Austrii? 2) Czy nauka relig ii przeżyw a u nas 
w  A ustrii jakiś kryzys? Jeśli tak, to jakie są jego przyczyny? 3) Jakie zda­
niem  Pana (Pani) są głów ne zadania i trudności szkolnej katechezy? 4) Ja ­
kie środki zaradcze na terenie nauki religii pow inny być natychm iast podjęte 
przez oficjalne czynniki?

Odpowiedzi w  pew nym  sensie ilustrują aktualny stan katechezy w  A ustrii 
oraz uw ypuklają problem y, które katecheza austriacka obecnie przeżywa.

Odnośnie do p ierw szego pytania w iększość respondentów  ocenia sytuację  
katechetyczną w  A ustrii jako trudną, ale nie katastrofalną. Istnieją w praw ­
dzie krzyżujące się lin ie napięcia, sporo zastrzeżeń pod adresem  relig ii wnosi 
także sam a m łodzież, niem niej jednak obecna sytuacja um ożliw ia K ościołow i 
dotarcie do m łodzieży. N ależałoby zatem  tę szansę, m oże jedyną, jak najle­
piej wykorzystać.

Gdy chodzi o drugie pytanie, praw ie w szyscy są zgodni co do tego, że 
nauka religii przeżyw a dziś w  A ustrii pew ien kryzys. Jako jego sym ptom y 
podaje się, że szkolnej nauki religii nie da się pogodzić ze św iatopoglądow ą  
neutralnością państw a, że jej skuteczność religijnego oddziaływ ania na ucz­
niów  jest m inim alna, że w reszcie zam knięta w  m urach szkolnych, jest prak­
tycznie odizolowana od gm iny w yznaniow ej, w  której pow inna znaleźć sw e 
naturalne oparcie. K ryzys ten jednak należy ocenić pozytyw nie. Zdaniem

2 R eligionsunterricht in  Österre ich . Eine U m frage,  C hristlich-pädagogische 
Blätter 84(1971)206—224.
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jednego respondenta nauka relig ii pow inna zaw sze przeżyw ać jakiś kryzys, 
w  przeciwnym  razie grozi jej n iebezpieczeństw o popadnięcia w  m artwą  
stagnację.

Odpowiedzi dotyczące trzeciego pytania usiłują w yakcentow ać najw aż­
niejsze zadania, w obec których stoi dzisiejsza katecheza austriacka. Spośród  
w ielu  w ym ienionych w ysuw ają się na czoło następujące: w prow adzenie ucz­
n iów  w  autentyczne życie chrześcijańskie oraz przepow iadanie i inform acja  
o w ierze (V erkündigung und Information).  Nauka relig ii pow inna — zdaniem  
w ielu  — oscylow ać w łaśnie m iędzy tym i dwom a biegunam i: przepowiadaniem  
w iary i rzetelną inform acją o niej. Im m łodsze dzieci, które katechizujem y, 
tym  bardziej w inno być w  katechezie w yakcentow ane przepow iadanie wiary. 
W m iarę zaś, jak będziem y m ieli do czynienia z dziećm i starszym i, akcent 
pow inien  się przesuw ać stopniow o w  kierunku inform acji o wierze. Jednakże 
nigdy, także w  klasach starszych, katecheza nie pow inna zatracić swego 
istotnego charakteru — przepow iadania.

D ługa i różnorodna jest lista środków  zaradczych (czw arte pytanie), które 
ze strony oficjalnych czynników  pow inny być natychm iast podjęte. N ajw aż­
niejsze z nich to obudzenie w iększego zainteresow ania nauką relig ii u władz 
kościelnych, bardziej ukierunkow ana współpraca z nim i, w prow adzenie w ięk ­
szej dyscypliny do pracy katechetycznej, rew izja i m odyfikacja planów  i pro­
gram ów  nauczania, doskonalsza form acja katechetów , liczniejsze w ciągnięcie  
do pracy katechetycznej ludzi św ieckich, traktow anie ich jako rów norzęd­
nych partnerów, na rów ni z katechetam i rekrutującym i się z szeregów  du­
chow nych, w iększa w spółpraca z rodziną i szkołą, b liższy kontakt z parafią, 
koordynacja katechezy z pozaszkolną pracą duszpasterską w śród młodzieży, 
Rozpatrzenia dom agają się takie spraw y, jak prawo w yp isyw an ia  się z re­
ligii, staw ianie ocen z relig ii, zastosow anie środków  m asow ego przekazu  
m yśli w  nauce religii, książki i pom oce katechetyczne, m etody, w reszcie upo­
sażenie katechetów .

Opracował ks. Roman M ura w sk i  SDB, Łódź

B e l g i a

Reform a katechetyczna w e flam andzkim  sektorze B elgii
Pod koniec 1970 r. ukazała się w ażna pozycja dla katechetyki — D oku­

m e n t  p o d s ta w o w y  dla  k a tech ezy  szkolnej w  nauczaniu ś r e d n im 1. Po niej, 
w  r. 1971, opublikowano trzy now e ppogramy: do nauczania w  liceach, 
w  szkołach technicznych i zaw od ow ych 2. Zarówno D oku m en t po d s ta w o w y ,  
jak i now e program y są ow ocem  trzyletniej pracy, w  której bezpośrednio  
uczestniczyło 60 osób. Ich nazw iska w ym ieniono na poszczególnych dokum en­
tach. Ponadto w ielka liczba w ychow aw ców  przygotow yw ała i przeprowadzała  
badania ankietow e w  różnego typu szkołach średnich przygotow ując m ate­
riał do dokładnego ustalenia faktycznego stanu katechizacji w  określonej 
szkole. Ostateczna redakcja D okum entu  pods ta w o w ego  jest dziełem  sekretarza  
K om isji G eneralnej, ks. Franciszka L e f e v r e .  D aje on nie tylko spraw o­
zdanie z 36 posiedzeń, na których opracowano tekst, lecz także jednolitą  
syntezę projektu.

W edług D okum entu  p od s taw o w ego  katecheza w  szkołach średnich po­
w inna um ożliw iać m łodzieży integrację w iary z życiem . K atecheza zmierza

1 Schoolcatechese in het secundaire onderwijs .  B asisdocum ent in opdracht  
van  het episkopat,  B russel 1970, s. 248.

2 Leerplan Catechese: M iddelbaar onderw ijs ,  Brussel 1971, s. 139; T ech­
nisch secundair onderw ijs ,  s. 126; B eroepsonderwijs ,  s. 59.
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do tego celu poprzez refleksję  nad historią ludzką w  taki sposób, aby ją  
zinterpretow ać i ukierunkow ać w  św ietle ew angelii przyniesionej przez J e ­
zusa Chrystusa. W ytłum aczenie tej definicji zajm uje 10 stron. Episkopat b e l­
gijsk i zatw ierdził w ięc ujęcie katechezy jako „zaangażowanej interpretacji” 
życia ludzkiego w  odnośni do Jezusa Chrystusa. Zasady tego ujęcia zostały  
w yłożone w  kilku paragrafach dokumentu. D okum ent kładzie nacisk na zna­
czenie w artości ziem skich, które nie stanow ią jedynie punktu w yjścia w  nau­
czaniu religii, nie są tylko przedm iotem  zastosow ania abstrakcyjnych zasad 
religijnych. W artości ziem skie stanow ią przedm iot, który katecheza pow inna  
studiow ać celem  całościow ego w yjaśnienia sensu i znaczenia tych wartości. 
Ich sens bezpośredni jest autonom iczny, ale ich sens najgłębszy odkryw am y  
w  odniesieniu do Boga w  Jezusie Chrystusie. Dla w yrażenia tego aspektu  
dokum ent często używ a słow a „integracja” w  pow iązaniu ze słow em  „auto­
nom ia”.

Specyfika chrześcijaństw a polega w ięc w edług tego dokum entu na now ym  
stosunku człow ieka do Boga, w  Jezusie Chrystusie. Można w ięc stwierdzić, 
że dokum ent osiągnął znaczną syntezę w  tem atyce obecnie tak bardzo dysku­
tow anej. Po w yjaśnieniu , jak należy uprawiać katechezę interpretacji, zarazem  
całkow icie ludzkiej i chrześcijańskiej, dokum ent w skazuje kryteria w yboru  
przy układaniu program ów  katechetycznych.

Podział m ateriału w e w spom nianych na początku now ych programach zo­
stał dostosow any do trzech faz rozwoju psychicznego m łodzieży od 12 do 
18 lat. Dla każdej z trzech faz i dla każdego typu szkół program przew iduje  
syntezę tem atyczną oraz podaje w skazów ki um ożliw iające zrozum ienie, jak  
rozpracować określony m ateriał. Program zaw iera pięć rozdziałów: szkic 
psychologiczny, w skazania katechetyczne, podstaw ow y zarys treści, tem aty  
i przedm ioty, w skazów ki dydaktyczne.

W iele dotychczasow ych program ów katechetycznych koncentrow ało się  
jedynie na podziale treści nauczania, nie określając sposobu rozpracowania  
tej treści w  konkretnej katechezie. Nowy program belgijsk i (dla katolików  
m ów iących po flam andzku) zaw iera jako zrąb zasadniczy, oprócz serii tem a­
tów  — kół koncentrycznych, w skazów ki psychologiczne, w edług których m oż­
na rozważać całość życia i praw ie każdy tem at. Osobno podaje w skazów ki do 
niektórych w ybranych tem atów, gdyż zachodziła obawa, że katecheci mogą  
je powtarzać co roku, nie dostrzegając zam ierzonej różnicy.

D okum enty belgijskie w ydają się interesujące na tle dynam icznego roz­
w oju  w spółczesnej katechezy, a zw łaszcza na tle D irectorium Catechisticum  
Generale  (por. numer poprzedni Coli. Theol.). W yraźnie w idać w  nich przy­
jęcie  zasad katechezy antropologicznej.

W edług Lum en Vitae 26(1971)503— 507 
opracował hs. Julian Su low ski SJ, W arszawa

F r a n c j a

Pięć lat dośw iadczeń katechetycznych w  Strasburgu

Poniżej podajem y om ów ienie w yników  dośw iadczeń dokonanych w  jed ­
nym z liceów  Strasburga przez pracujący w  nim zespół katechetyczny. P ierw ­
szorzędną rolę w  tym  dośw iadczeniu odegrała siostra Joanna E l i s a b e t h .  
Toteż redakcja „Vérité et V ie” poprosiła ją o zreferow anie p ięcioletniego  
procesu, który doprowadził ostatecznie do przestaw ienia się całego zespołu  
katechetycznego na pracę w  „grupach poszukujących” w  m iejsce daw nej, 
m ało skutecznej m etody wykładu.
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1. Rok 1965/66: W poszukiw aniu „programu”

Rok 1965 upłynął pod znakiem  zakończenia Soboru W atykańskiego II. 
Toteż katechetka za tem at roku w zięła Kościół w  św iecie  współczesnym .  
W tej tem atyce ogólnej zostały w ypunktow ane następujące zagadnienia: czym  
jest Kościół dla m łodych? Jakie m iejsce zajm uje K ościół w  m yśleniu  otacza­
jących nas ludzi? Czym jest K ościół dla św iata? Jakie problem y staw ia  
K ościół przed człow iekiem  w spółczesnym ?

Do przeprow adzenia tej tem atyki katechetka posłużyła się dokum entam i 
soboru, czasopism am i jak „M isi” lub „Fêtes et sa isons”, „Inform ations Catho­
liques Internationales”, artykułam i w  dziennikach. Chodziło o doprowadzenie 
m łodzieży do odkrycia m isji K ościoła, jego m isterium  i pośrednictw a w  obja­
w ieniu  Boga w spółczesnem u św iatu. Jako m etodę obrała w yjaśn ien ie  zdarzeń 
w  św ietle  Słow a Bożego zaw artego zarówno w  P iśm ie św iętym , jak i w  do­
kum entach ostatniego soboru. Podczas gdy ks. katecheta prow adził wykład  
o m isterium  Kościoła, siostra starała się prowadzić dialog z m łodzieżą poczy­
nając od problem ów  konkretnych, postaw ionych przez św iat lub przez sam ych  
uczniów, m ając ciągle przed oczym a odmłodzony obraz Kościoła. Tak było  
przez cały rok. W styczniu 1966 r. św ietn ie  przygotow ana em isja telew izyjna  
o ekum enizm ie oraz transm itow ane uroczystości ekum eniczne, urządzane przez 
różne K ościoły i w yznania, stały się w spaniałą podstaw ą dialogu z m ło­
dzieżą.

Pod* koniec drugiego trym estru w e w szystk ich  k lasach szkoły średniej 
przeprowadzano egzam iny z nauczania religii. W ielu tw órczych katechetów  
zakw estionow ało sensow ność tego egzam inu. Zam iast niego zaczęli organizo­
wać pracę w  grupach nakreślając następujące etapy tej pracy: a) czas przed­
staw ienia — w ybór tem atu, repertuar dokum entów; b) czas badania — zre­
dagow anie spraw ozdania przez grupę; c) czas syntezy — przedstaw ienie syn ­
tezy poszczególnych grup w  klasie i osobnej syntezy katechety; d) czas po­
głębienia osobistego — refleksja  pisem na na określony tem at; e) chw ila sam o­
krytyki (rachunek sum ienia) w  św ietle  napisanych refleksji.

Siostra Joanna E l i s a b e t h  rów nież doszła do w niosku, że należy ze­
rw ać z nauczaniem  m entorskim  i autorytatyw no-apodyktycznym , a przyjąć 
m etodę pracy w  grupach, która zdała już egzam in w  punktach eksperym en­
talnych prow adzonych przez kom petentnych katechetów .

2. Rok 1966/67: W poszukiw aniu „prawdziwej ” ew angelizacji

W następnym  roku katechizacji ksiądz katecheta na jednej godzinie pro­
w adził w ykład, a drugą pośw ięcał na pracę w  grupach, w  której punktem  
w yjścia  były dokum enty dotyczące w ielk iego tem atu o K ościele.

Pomocą przy pracy z m łodzieżą były dla siostry fiszki „Sól ziem i”. K o­
rzystając z nich siostra m ogła prowadzić szczery dialog w ew nętrzny z każdą 
grupą. Pytania staw iane przez m łodych były ich w łasnym i pytaniam i. Odpo­
w iedź orędzia C hrystusow ego dawana na nie przez siostrę zapadała głębiej 
w  świadom ość m łodych.

Jednakże pod koniec tego roku katechizacji siostra Joanna stwierdziła, 
że problem katechizacji angażującej to nie tylko now a m etoda, to przede 
w szystkim  sam tem at. Żeby m ów ić o K ościele trzeba sam em u przeżyw ać rze­
czyw istość Kościoła. W ychow aw ca i w ychow anek nie stoją na tej samej 
płaszczyźnie. W ychow aw ca dokonał już wyboru. K ościół jest dla niego w ezw a­
niem  prowadzącym  do praw dy osobistej i ustaw ia go w  sytuacji łaski. D o­
rastający chłopiec lub dziew czyna patrzy na K ościół jako na coś zastanego, 
co ma sobie niejako przysw oić. Dla dorosłego K ościół jest bogactw em , ku l­
turą. N atom iast dla m łodego K ościół może w ydaw ać się pew nym  ogranicze­
niem , jakby obręczą krępującą. Problem  polega na tym , aby doprowadzić

10 — Collectanea Theologica
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m łodego do praw dziw ego naw rócenia w ew nętrznego, do św iadom ego wyboru  
Jezusa Chrystusa, a tym  sam ym  um ożliw ić m u otw arcie się na bogactw o  
i na życie pulsujące w  Kościele.

3. 1967/68: Ku „grupom poszukującym ”

Na początku tego roku na w niosek  now ego anim atora katechezy licealnej 
pow zięto dw ie w ażne uchw ały: a) uczniow ie będą pracow ać w  grupach;
b) podsum ow anie tej pracy, z naśw ietlen iem  doktrynalnym  dla całej k lasy, 
będzie dokonyw ane przez księdza katechetę w  tygodniu następnym  po pracy 
w  grupach.

W punkcie w yjściow ym  postaw iono uczniom  dwa pytania: a) jakie w ra­
żenie o K ościele zdobyliście podczas w akacji? b) jakie zagadnienie należałoby  
w aszym  zdaniem  om ów ić w  tym roku? Tym sam ym  z całkow icie odgórnego 
kierow ania tem atyką katechizacji ośrodek przeszedł do k ierow ania w spólnego  
z uczniam i. Poniew aż zaś problem y zw ykle w ysuw ane przez m łodzież zostały  
objęte przez fiszki F. F a v r e a u ,  L ’Eglise à Vécoute du m onde  (Kościół na­
słuchuje głosu św iata), w  tym  roku przyjęto je jako pom oc dydaktyczną.

Przez cały rok punktem  w yjścia w  pracy było życie, a w ięc wydarzenia, 
w ystaw y, artykuły, św iadectw a. Celem  pracy było um ożliw ienie m łodym  od­
kryć praw dziw e oblicze K ościoła dzisiejszego. K atechizow ani przejaw iali w ię ­
cej zainteresow ań niż w  latach ubiegłych. Praca w  grupach się im  podobała, 
a dokum enty w ykorzystyw ane w  niej były liczne i zróżnicowane. Trudnym  
m om entem  było dokonanie syntezy pracy w  grupach. C zęsto była ona n ie ­
udana.

Praca katechetyczna tego roku zbiegła się z „rokiem w iary”. Toteż 
ośrodek przeprow adził badania ankietow e w śród m łodzieży w szystk ich  klas 
na tem at w iary. A nkieta w ykazała różny poziom  w iary u katechizow anych, 
a naw et jej brak. K atecheci (zwani odtąd anim atoram i, a nie profesoram i) 
skonstatow ali, że w łaściw ie nie znają sw oich uczniów. U znali za konieczne  
organizow anie spotkań z rodzicam i. Na tych spotkaniach m ów iono rodzicom  
o konieczności dialogu na tem at w iary z dziećm i dorastającym i, w ykazując  
jałow ość w ychow ania apodyktycznego. Ukazano rodzicom , jakie przeszkody  
napotykają m łodzi w  rozw oju w iary oraz podsunięto im  pew ne sposoby po­
m agania m łodym  w  dochodzeniu do dojrzałej w iary. Podkreślano katechiza- 
cyjną rolę domu rodzinnego dla życia w iary u m łodych.

4. Rok 1968/69: U stanow ienie „grup poszukujących”

Próbę katechezy w  grupach poszukujących rozpoczęto w  tym  roku w  p ię ­
ciu klasach szkoły średniej. W pierw szym  tygodniu odbyło się pouczenie
0 pracy i o przem ieszczaniu w  grupach. L icealiści pow oli „osw ajali” się ze 
sobą, uczyli się w zajem nego w ysłuchiw ania, w yrażania sw oich m yśli re lig ij­
nych. Zaczęli cenić sobie życie grupy, stopniow o uzysk iw ali poczucie odpo­
w iedzialności za spraw ne działanie grupy, za sw oje „postępow anie”.

Grupa jest rzeczyw istością przeżyw aną przez m łodych. Żyją oni w  grupach  
zarówno w  klasie, jak i na wakacjach. W nich w yrażają sam ych siebie, zaj­
m ując jakieś stanow isko. Podobnie jest na płaszczyźnie w iary, która przecież 
nie jest ani posiadaniem , ani w łasnością, lecz odpow iedzią — przyjęciem  daru 
Bożego. Ponadto grupy pozw alają na uw zględnienie różnych poziom ów  w iary
1 stwarzają w arunki dla in icjatyw y w ychow anków .

A le praca w  grupach w ym aga pom ocy katolików  dorosłych. Starano się 
o współpracę niektórych profesorów  św ieckich, gdy katechizacja odbyw a się 
w  szkole, ojców  i m atek  rodzin, a także byłych  uczniów . Zdaniem  siostry  
Joanny E l i s a b e t h  program takiej pracy skuteczniej prow adził m łodych  
do w iary, do spotkania Jezusa zm artw ychw stałego w  życiu  Kościoła.
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W program ie pracy w  grupach znalazły się także rekolekcje. Zorganizo­
w ano je dla dw u ostatnich k las licealnych, w  dwu form ach, do w yboru m ło­
dzieży. Jedni uczestn iczyli w  rekolekcjach o charakterze bardziej m odlitew ­
nym. Drudzy w  tym  czasie pośw ięcali się działaniu — pom agali biednym  
w  rem ontach m ieszkań lub udzielali innej pom ocy najuboższym . Po pow rocie 
z rekolekcji licealiści sam i organizow ali codzienną w spólną m odlitw ę poranną 
w  kaplicy sw ojego internatu. K ierow ał nią zw ykle ktoś z ekipy starszych ka­
tolików  św ieckich, należących do w spólnoty dom owej.

W zw iązku z przestaw ieniem  się na pracę w  „grupach poszukujących” 
w ynikła konieczność określenia roli dorosłych w  poszczególnych grupach. 
Tem u zagadnieniu służyła sesja lipcow a w  r. 1968, zorganizow ana przez 
P. G e r v a i s  e, z ośrodka sztrasburskiego. Form acji dorosłych anim atorów  
grup służy także Instytut K atechetyczny w  Paryżu. Do pracy w  grupach do­
biera się spośród dorosłych przede w szystk im  bliskiego i łatw o dostępnego  
dla m łodzieży „św iadka”, a nie jakiegoś dalekiego i autorytatyw nego „m i­
strza”. Jego zadaniem  jest pom agać m łodzieży do sam ookreślenia się. Pełni 
on rolę katalizatora w  dyskusji. D latego pow inien um ieć w czuć się w  prze­
życia m łodych i razem  z nim i szukać Boga. Jego zadaniem  jest także dostar­
czenie odpowiedniej dokum entacji do pracy w  grupie. N ie m oże być on auto­
rytetem  krępującym , ale w yzw alającym  i pobudzającym  uczniów  do ak tyw ­
ności w  pracy całej grupy.

W takiej „w spólnocie w ychow aw czej”, będącej zresztą w  ciągłym  stadium  
urzeczyw istniania się, należało odpow iednio ustaw ić rolę kapłana odpow ie­
dzialnego za inspirację katechizacji i dorosłych anim atorów  poszczególnych  
grup. Chodzi o to, aby grupa stała się ogniskiem  kultury zaw sze porządkow a­
nej i ośw iecanej przez w iarę, ogniskiem  scalającym  w  sobie w pływ y zew nętrz­
ne (różne środow iska, m ass media), m iejscem  dialogu, w  którym  dokonuje 
się spotkanie K ościoła i w spólnoty ludzkiej oraz ogniskiem  ew angelicznym  
przenikniętym  atm osferą w olności i m iłości. Tak została określona istota  
„grup poszukujących” w  fiszkach kom entujących deklarację o w ychow aniu  
w iary, uchw aloną przez konferencję episkopatu Francji pod koniec 1969 r.

5. Rok 1969/70: Form acja dorosłych

W ciągnięcie św ieckich  do pracy katechetycznej w  grupach poszukujących  
okazało się z praktyce bardziej skom plikow ane niż m yślano na początku. 
Zdarza się bow iem , że przychodzą oni do m łodych z pustym i rękam i. T ym ­
czasem  sam a gorliw ość nie w ystarczy. Kto idzie do św iata, aby przekazać mu 
skarb, m usi sam ten skarb posiadać i dobrze go znać. A by uniknąć niezado­
w olen ia  m łodych i porażek, dorośli m uszą się dobrze przygotow ać do spełn ia­
nia sw ego dzieła w śród m łodych. D otyczy to nie tylko podejścia do m łodzieży  
lecz także treści sam ego orędzia ew angelicznego. To w łaśn ie stało się przed­
m iotem  troski sztrasburskiego ośrodka katechetycznego w  r. szk. 1969/70.

W celu form acji dorosłych ośrodek ten organizow ał „w eekendy”, w  cza­
sie których dokształcano dorosłych w  dziedzinie złożonego procesu przekazy­
w ania w iary, liturgii, treści doktrynalnej, pracy w  grupach i zaangażow ania  
m ałych w spólnot oraz problem atyce szczególnie w ażnej dla rodziców  i w y ­
chow awców .

W drugim trym estrze w yłoniła  się kw estia postaw iona przez klasę m a­
turalną, czy w  duchu uznaw ania pluralizm u katecheza w  tych klasach nie 
pow inna się stać dowolną. Specjaln ie w yznaczona kom isja orzekła, że szkoła 
pow inna uw zględniać pluralizm , aby um ożliw ić dobrowolne przyjęcie Boga.

Pluralizm  ten był uznaw any w  podsuw aniu tem atów  przez uczniów  i przez 
sam  styl pracy w  grupach, przez sposób obecności w  nich dorosłych, przez 
odpow iedni rytm  zgrom adzeń eucharystycznych i zróżnicowane zaangażow anie 
w  ekipach dorosłych oraz w  organizow aniu rekolekcji na M ontm artre i p ie l­
grzym ki do Chartres.
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Pod koniec roku K om isja K atechetyczna zorganizow ała w alne zebranie 
celem  podsum owania pracy rocznej. W ypow iadali się uczniow ie liceum , do­
rośli katolicy św ieccy, zakonnice i zakonnicy oraz księża d iecezjalni pracujący  
na różnych poziom ach klas licealnych. M łodzież w yraziła  zadow olenie z n o­
w ego sposobu pracy katechetycznej. „System  grup pozw ala nam na w ym ianę  
poglądów  z rów ieśnikam i, którzy nie podzielają naszych przekonań. Obecność 
dorosłych w  grupach okazała się pożyteczna. P om ogli nam oni rozważać na­
sze życie chrześcijańskie służąc osobistym  dośw iadczeniem . Trzeba, aby po­
zostali w  grupach nadal, ale niech nie odgryw ają roli profesorów ” — stw ier­
dzili przedstaw iciele m łodzieży. W ielu uczniów  w yraziło  zadow olenie, że na­
uczyli się ow ocnie czytać Pism o św. i w yraziło życzenie prow adzenia w  gru­
pach stałego studium  Biblii. Inni zam iast B iblii żądali w ięcej św iadectw  dzi­
siejszych chrześcijan i kontaktów  z osobam i zaangażow anym i w  określonym  
tem acie poszukiwań. Dom agano się także w ięcej pracy osobistej od w szyst­
kich członków  grup, aby katecheza była napraw dę poważna.

Dorośli prosili o w iększą ilość zebrań przygotow aw czych, aby m ieć w ięcej 
m ożliw ości do w ym iany dośw iadczeń na sw oim  poziom ie pracy. Katecheza  
bow iem  w  m iarę uzyskiw ania autonom ii przez grupę poszukującą staje się n ie ­
om al całkow icie pow ierzona dorosłym  katolikom  św ieckim  i zakonnicom .

W nioski

Podsum ow ując pięcioletn ie dośw iadczenie, opisane przez siostrę Joannę 
E l i s a b e t h ,  P.  G e r v a i s e  stw ierdza, że to  p ięcio lecie było dla punktu  
eksperym entalnego chodzeniem  po om acku i ciągłym  kw estionow aniem . 
W nioski sprowadza ona do dwóch stwierdzeń.

1. Nie ma w ychow ania religijnego bez kontem placji
Słuchając i obserw ując życie niektórych w ychow aw ców  można by odnieść 

w rażenie, że w  sw ej pracy pozostają oni sam i m istrzam i sw ego dzieła. Za 
mało w  tym  działaniu ludzkim  m iejsca na działanie Boga, życie Boga i Ducha  
Św iętego. W ychow aw ca pow inien się uważać za pokornego w spółpracow nika  
w  działaniu sam ego Boga. Z jednej strony pow inien najpełniej szanow ać dzia­
łanie Ducha Św iętego, z drugiej zaś w ysilać się z całego serca, aby mu 
nie staw iać przeszkód. Sam  pow inien przeżyw ać to tajem nicze działanie, aby 
być solą nadającą Boży sm ak sw ojej pracy z m łodym i.

2. N astaw ienie poszukujące w ychow aw cy i uw zględnienie indyw idual­
nych potrzeb w ychow anków  w arunkiem  w ychow ania w iary

Nie można ustaw iać problem ów  w  kategoriach obow iązku i dobrowolności. 
Bóg jest bow iem  obecny w  każdym  m łodym  sercu i działa w  nim  w  sposób  
sobie tylko wiadom y. W ychow aw cy pow inni w ięc w czuw ać się w  indyw idual­
ne uw arunkow ania i potrzeby w ychow anków , zdając sobie spraw ę z ich róż­
nych poziom ów  życia w iary, z ich potrzeb poznaw ania i pogłębiania w iary  
oraz w yrażania jej w  m odlitw ie.

Kultura religijna pow inna być dopełnieniem  kultury ludzkiej, a nie 
zatrzym aniem  się tylko na płaszczyźnie ludzkiej. O czyw iście, katecheza nie 
może się ograniczyć do nauczania kultury relig ijnej, n ie może się zatrzym ać 
jedynie na inform acji, ale m usi być stałym  w ezw aniem .

A zatem  grupy poszukujące, w spólnota w iary, inform acje kulturalne —  
oto trzy istotne elem enty w  katechetycznym  życiu  szkoły. Mogą one przy­
bierać różną treść, zależnie od typu szkoły, jej rekrutacji społeczno-kultu­
row ej, potrzeb uczniów  i kw alifikacji w ychow aw ców . N ajw ażniejszą rzeczą 
w  w ychow aniu  w iary u m łodzieży licealnej jest, zdaniem  P. G e r v a i s e ,  
zw rócenie uw agi na to, kim są uczniow ie i na działaniu Boga w  nich. 
W oparciu o tę skałę praca katechetów  zapew ne przyniesie trw ałe w yniki.

W edług V érité et V ie 1971, seria 89, nr 6*37 
opracow ał ks. Julian Su low sk i SJ, W arszaw a
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E ksperym ent lyoński Piotra B a b i n  i jego grupy

W ychow anie ogólne a katecheza

Pierre B a b i n ,  kapłan ze Zgrom adzenia O blatów  M aryi N iepokalanej, 
przez 10 lat pracow ał w  L yonie jako duszpasterz m łodzieży. W w ychow aniu  
m łodych kładł duży nacisk na ich apostolskie zaangażow anie. Sam specjalizo­
w ał się z zakresu religijnej pedagogiki m łodzieży. Na prośbę J. C o 1 o m b 
otw orzył centrum  badań psychologii religijnej m łodzieży. Ponadto P. B a b i n  
prowadzi w ykłady z katechetyki w  Instytucie Pastoralnym  w  O ttaw ie oraz 
w  W yższym  Instytucie K atechetycznym  w  Paryżu. Pasją B a b i n a  jest zagad­
nienie środków  audiow izualnych w  katechezie. Jego zdaniem  nie tylko ota­
czający św iat się zm ienia, ale przede w szystkim  zm ianie ulega człow iek. Do 
tego człow ieka trzeba dotrzeć przy pomocy now ych środków, „nowego języ­
ka”. Tym językiem  są w łaśn ie środki audiow izualne.

Kryzys nauki relig ii katolickiej w  szkole w  Lyonie

Piotr B a b i n ,  szukający ciągle now ych i lepszych form  przekazu wiary, 
zauw ażył, że w  katolickiej szkole w  Lyonie nauczanie katechetyczne m a w iele  
braków i przeżyw a sw ój kryzys. Źródłem tego kryzysu było niezadow olenie  
m łodzieży z w ykładów  religii, prowadzonych m etodą tradycyjną. N ie odpo­
w iadał im autorytatyw ny sposób przekazyw ania prawd w iary. M łodzi w yra­
żali życzenie, by poruszano zagadnienia, które ich osobiście interesują. P ostu ­
laty te dały początek eksperym entow i oraz poszukiw aniom  now ych form  k ate­
chizacji.

M etoda prowadząca do rozw iązania kryzysu

P. B a b i n  razem  z grupą w spółpracow ników  i po rozm ow ach z rodzicam i 
przyjął zasadę uszanow ania w olności m łodzieży. Praktycznie oznaczało to l i ­
czenie się z faktem , że nie każdy uczeń pochodzi z rodziny w ierzącej, a za­
tem nie można  w szystk im  uczniom  narzucać obow iązku w ychow ania re lig ij­
nego. Z drugiej jednak strony zapew niono m ożliw ość pogłębienia w iary każ­
demu, kto w yrażał zainteresow anie spraw am i religii.

Ważnym punktem  w yjścia  było połączenie ogólnej form acji m łodych  
z w ychow aniem  religijnym . Często w ykłady z w ychow ania obyw atelskiego  
stanow iły oparcie, jakby m om ent egzystencjalny, w  przejściu do zagadnień  
religijnych.

Rok podzielono na dw ie części. Zaproponowano uczniom  pew ną ilość te ­
m atów  z m ożliw ością wyboru. M łody człow iek sam m ógł decydow ać o tym, 
czy w ybierze tem at traktujący o kulturze św ieckiej czy też religijnej. P o­
tworzono pięcioosobow e grupy. To pozw alało na łatw iejsze porozum ienie się 
i na w iększą w ym ianę m yśli.

Każda grupa m iała sw ego inspiratora. M ógł nim  być ksiądz, profesor, 
w ychow aw ca czy też ktoś z rodziny. Zadaniem każdego inspiratora było prze­
w odniczyć grupie, przebyw ać razem  z nią, prow adzić poszukiw ania, pomagać 
m łodym  w  rozw iązyw aniu problem ów, organizow ać w yw iady itp.

Chcąc w yzw olić te poszukiw ania z naw yków  „szkolnych” oraz podkreślić, 
że chodzi o w spólnotę w ychow aw czą, wyznaczono kilka sposobów, czyli tzw. 
stopni uczestnictw a w  grupie, do której m ogli należeć zarów no rodzice, jak  
i w ychow aw cy. Np. stopień „reperkusji” czyli oddźw ięku polegał na tym , że 
należący do niego rodzice in teresow ali się przedm iotem  w ybranym  przez 
ich dziecko, rozm aw iali z nim  i dyskutow ali na ten tem at. Inny stopień „przy­
jęcia” oznaczał gotow ość ze strony rodziców  przyjęcia grupy m łodzieży  
w  określonych godzinach i dania m łodym  św iadectw a sw ego  zaangażowania.
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W ytyczony program  realizow ano etapam i już to przy pom ocy w ykładu, 
już to w ybranych artykułów  z dziennika, już to dyskusji na płaszczyźnie 
„równy z rów nym ”. N ie pom inięto przy tym  projekcji film ow ych, te lew izyj­
nych i audycji radiow ych. Ogólnie trzeba pow iedzieć, że w  różnorodny spo­
sób i na szeroką skalę stosow ano środki audiow izualne, gdyż ich oddziaływ a­
nie na m łodych było n iezw ykle sugestyw ne, a tym  sam ym  skuteczniejsze od 
sam ego słowa.

W spom niane p ięcioosobow e grupy pracow ały nad zebraniem  m ateriału  
przez dwa m iesiące. N astępnie zgodnie z obraną m etodą dzielono się w yn i­
kami, zdając spraw ę ze sw ych osiągnięć w obec całej klasy. Co w ięcej, osiąg­
nięcia, sukcesy oraz w niosk i z przeprow adzonych w yw iad ów  każdy z uczniów  
zestaw iał, notow ał lub też w yrażał przy pom ocy m ontażu i zestaw u różnych  
zdjęć, obrazów czy w ykresów .

Grupy o zainteresow aniach religijnych rów nież przedstaw iały całej k lasie  
sw oje osiągnięcia. Dla tych grup organizow ano w ieczorne konferencje na te ­
m aty religijne, rekolekcje, spotkania z księdzem  prefektem , Msze św ięte dla 
poszczególnych klas czy też grup. Zawsze jednak czynnik osobistego w yboru  
i zainteresow ania był tu decydujący. Można pow iedzieć, że w  takim  układzie 
zasadniczą rolę w  w ychow aniu  religijnym  jednostki odgryw ała grupa.

Bilans — rezultat

Inicjatorzy eksperym entu oceniają pozytyw nie w yn ik i swej pracy, pod­
kreślając, że zarówno w ychow aw cy, jak i w ychow ankow ie odnieśli duże k o­
rzyści. M łodzi pow ażnie potraktow ali spraw ę obyw atelsk iego i religijnego  
w ychow ania. D zięki pracy w  grupach nie brakło okazji do czuw ania nad 
działalnością i zainteresow aniam i m łodzieży oraz n iesien ia  im pomocy. Od­
kryto nowy język — „język” środków  audiow izualnych. Trzeba podkreślić, że 
w spółpracow nicy Pierre B a b i n a  m ów ią o praw dziw ym  rozm iłow aniu się 
m łodych w  m etodach audiow izualnych. D zięki różnorodności stosow anych  
środków  oddziaływ ano na całego człow ieka, a nie ty lko na intelekt.
^  Innym  sukcesem  pracy w  grupach było skontaktow anie się m łodych ze 
św iatem  ludzi dorosłych, usunięcie w ielu  uprzedzeń, poznanie w ychow aw ców  
nie tylko od strony pełnionej funkcji, ale spotkanie z nim i na płaszczyźnie  
w artości ludzkich.

Stworzono sytuację praw dziw ej w olności i poczucia odpow iedzialności. 
Jeden z m łodych w prost pisze: „Zrozumiałem, że problem  religijny jest dla 
m nie propozycją, w obec której w inienem  dokonać w yboru”.

R ów nież w ychow aw cy skorzystali z eksperym entu. Z w iązali się z grupą. 
Poznali język i zainteresow ania m łodzieży. Przekonali się do języka środków  
audiow izualnych. Zrozum ieli, że m łodzi lepiej i pełniej wyrażają sw e stany  
duchow e przy pom ocy środków  m asow ego przekazu.

D zięki zastosow aniu pracy w  grupach i użyciu „nowego języka” środków  
audiow izualnych próba dotarcia z treścią religijną do m entalności w spółczesnej 
m łodzieży w ypadła pozytyw nie.

w edług V érité et Vie 1971, seria 92, nr 6155 
opracow ał ks. T adeusz  C hrom ik  SJ, K rak ów

N i e m i e c k a  R e p u b l i k a  F e d e r a l n a

N ow e m ożliw ości liturgii z dziećm i

We w rześniu 1969 r. episkopat niem iecki zgodnie z Institu tio  generalis  
Missalis R om ani  (a. 6) zatw ierdził i opublikow ał ad exp er im en tu m  na okres 
trzech lat W ytyczn e  i w skazan ia  odnośnie Liturgii S łow a  w  ram ach M szy  św.
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z  dziećmi.  Tym sam ym  otrzym ały oficjalną aprobatę w ielo letn ie  w ysiłk i zm ie­
rzające do utw orzenia form  liturgii dostosowanej do dzieci. Jakkolw iek  bo­
w iem  istn iały nabożeństw a paraliturgiczne liczące się z w iek iem  dzieci, same 
księgi liturgiczne m iały na uw adze jedynie dorosłych. R ów nież now a Insti-  
tu tio  generalis Missalis Romani  z 1969 r. poza ogólnym i w skazaniam i nie 
przew iduje oddzielnej struktury obrzędu m szalnego dla dzieci. W spom niany  
natom iast dokum ent, zachow ując podstaw ow ą strukturę liturgii słow a daje 
w ytyczne i przykładow o konkretne rozw iązania uw zględniające w iek  i p sy­
chiczne m ożliw ości dzieci do lat 12-tu.

Oprócz w ykazu autorów  i przedm ow y bpa B. S t e i n a ,  przew odniczącego  
K om isji Liturgicznej Episkopatu N iem ieckiego, dokum ent zaw iera uw agi w pro­
wadzające, przedstaw ia zasady ogólne, om aw ia obrzędy w stępne oraz liturgię  
słowa.

W zasadach ogólnych postuluje się, aby Msze św . dla dzieci były odpra­
w iane w  m iarę m ożliw ości w  grupach jednolitych pod w zględem  w ieku, 
stopnia dojrzałości psychicznej, z uw zględnieniem  konkretnych sytuacji śro­
dow iska, przy czym  jest rzeczą pożądaną, aby w  przygotow aniu i przeprow a­
dzeniu tych M szy brali udział pom ocnicy św ieccy, zw łaszcza z pew nym i 
kw alifikacjam i pedagogicznym i i liturgicznym i.

Msze św. szkolne w  dni pow szednie nie pow inny odbyw ać się częściej 
niż raz w  tygodniu i to w  grupach w edług w yżej w spom nianych kryteriów. 
Można też ograniczyć się jedynie do samej liturgii słow a zw łaszcza, gdy  
uczestnikam i są dzieci, które nie przystąpiły jeszcze do K om unii św. D opusz­
cza się* rów nież, by liturgia słow a Mszy św. dla dzieci odbyw ała się w  od­
dzielnym  pom ieszczeniu (kaplica, salka w  pobliżu kościoła), a dopiero w  liturgii 
Eucharystii dzieci brałyby udział w spólnie z innym i.

W obrzędzie w stępnym  proponow ane są do w yboru różne m ożliw ości. 
W czasie grom adzenia się dzieci, dla skupienia ich uw agi oraz w prowadzenia  
ich  w  m yśl (tem atykę) rozpoczynającej się liturgii słow a M szy św. może 
służyć procesja, rozm owa, w zajem ne pozdrow ienie się dzieci, osobiste pozdro­
w ienie dzieci przez celebransa albo przez kogoś dorosłego, pozdrow ienie sk ie­
row ane do w szystk ich  obecnych, ćw iczenie refrenów , w ezw ań lub pieśni sto­
sow anych w  danej M szy św ., zależnie od okoliczności śp iew , gra na instru­
m entach, słuchanie gry organow ej, nagrań z p łyty  czy z taśm y m agnetofono­
w ej, krótkie relig ijne przedstaw ienie (szczególnie w  m niejszych grupach), 
czytania, opow iadanie pew nych w ydarzeń, historii, w reszcie dialogi prow a­
dzone przez kilku uczestn ików  oraz m edytacje obrazu. Stosow nie do okolicz­
ności należy rów nież u dzieci budzić potrzebę uprzytom nienia sobie w łasnych  
niedoskonałości, potrzebę w yznania w iny i prośby o przebaczenie. W tym  
celu W ytyczn e  proponują kilka ^nożliwości: pomoc w  uśw iadam ianiu sobie 
w łasnych zaniedbań i błędów  np. w  form ie m odlitw y lub pytań do rachunku  
sum ienia, różne form y w yznania w iny, prośba o przebaczenie ze strony innych  
i Boga, w zajem ne przyrzeczenie darowania sobie w in, konkretne wskazania  
do podejm owanej poprawy. K y r ie  i Gloria  mogą, a raczej pow inny być od­
m aw iane w  różnej form ie. Podany przykład na K yr ie  jest w zorow any na 
trzeciej form ie aktu pokutnego z Ordo Missae,  a w  m iejsce tekstu Gloria  do­
kum ent podsuw a m odlitw ę zastępczą o charakterze uw ielb iająco-dziękczyn- 
nym.

Również kończąca obrzędy w stępne m odlitw a celebransa (kolekta), w  któ­
rej w szyscy razem  z kapłanem  zwracają się do Boga, ma być sform ułow ana  
stosow nie do m ożliw ości dzieci, jeśli tekst z form ularza m szalnego m ożli­
w ości te przerasta.

W liturgii słow a dla dzieci podstaw ow ą strukturą jest także struktura  
ustalona przez Ordo M issae , która przew iduje czytanie P ism a św ., śpiew y  
między lekcyjne, hom ilię, w yznanie w iary i m odlitw ę w iernych, m ów iąc in ­
nym i słowam i: przepow iadanie, odpowiedź, m odlitw a w iernych.

P r z e p o w i a d a n i e .  Zam iast dwóch lub trzech czytań może być tylko
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jedno, brane z zasady w edług zatw ierdzonego Ordo Lectionum.  Jednakże do 
chw ili opracowania i zatw ierdzenia specjalnego w ykazu czytań dla dzieci 
można dobierać perykopy w edług w łasnego uznania. Zasadniczo należy sto­
sow ać tłum aczenia oficjalne, dopuszczalne są jednak różne tłum aczenia do­
stosow ane do dzieci np. z Biblii szkolnych (teksty parafrazowane). Czytany  
tekst może być podzielony na role. Do czytania biblijnego można dołączyć 
czytanie innego tekstu, np. w iersza religijnego, życiorysu św iętego, albo roz­
w ażanie odpow iedniego obrazu. Z czytaniem  m oże się łączyć jakieś opow ia­
danie aktualnych w ydarzeń i sytuacji w prow adzających lub W yjaśniających  
m yśl perykopy, opow iadanie części perykopy, inne form y kom entarza tekstu, 
pokazanie i objaśnianie obrazu, przeźroczy. H om ilia m oże być prowadzona  
w  form ie dialogu z dziećm i i tak jak inne elem enty nie koniecznie prow a­
dzona przez kapłana czy diakona. Można zrezygnow ać z hom ilii, jeśli w pro­
w adzenie do czytań uzna się za w ystarczające.

O d p o w i e d ź .  Przepow iadanie, choć w ym aga odpow iedzi całego życia, 
w e M szy św. m oże się w yrazić w  różny sposób. W form ach m edytacyjnych  
m a zastosow anie odm aw iany, czy też śp iew any na przem ian psalm  lub inny  
tekst pieśni, A llelu ja  z w ersetem , słuchanie m uzyki instrum entalnej, rozw a­
żanie obrazu, krótkie przedstaw ienia. W yznanie w iary m oże być zastąpione 
odpow iednią pieśnią albo m odlitw ą. P rzew iduje się jeszcze inne form y odpo­
w iedzi, jak rozm ow y, form ułow anie postanow ień, om aw ianie w spólnych czy­
nów.

M o d l i t w a  w i e r n y c h .  M odlitw a ta rów nież w e M szy św. dla dzieci 
pow inna zachow ać swój charakter pow szechny, a nie ograniczać się jedynie  
do św iata dzieci i potrzeb ich bezpośredniego otoczenia. W prowadzenie i za­
kończenie m odlitw y należy do celebransa. Prośby m ogą przygotow yw ać i w y ­
pow iadać w  różny sposób dorośli lub dzieci.

Poniew aż W y tyczn e  stw arzają duże m ożliw ości różnorakiego ukształto­
w ania liturgii słow a w e M szy św., cenną i pożyteczną staje się w ym iana do­
św iadczeń i poszukiwań. Jako jeden z przykładów , który nie ma być w zorem  
do naśladowania, a jedynie pobudzać w łasne in icjatyw y, K. B a u m g a r t n e r  
przytacza w  kw ietn iow ym  num erze „K atechetische B lätter” z 1971 r. M sze  
św.^rodzinne  z katedry Roermond.

W ychodząc ze stw ierdzenia, że Msze dla dorosłych n iew iele mają do 
pow iedzenia dzieciom , że niezrozum iałe są dla nich czytania czy sym bolika  
gestów  oraz, że dzieci są „istotam i patrzącym i” (żyją w  czasach film u, te le ­
w izji; wchodzą w  przyszłość nie słow a czytanego lub m ów ionego, ale obra­
zów), postanowiono, aby rów nież liturgia K ościoła stała się liturgią słowa  
oglądanego, aby E w angelię przedstaw iała w  sposób obrazowy. Podkreślono  
przy tym, że takie ujęcie odpowiada nie ty lko w spółczesnym  w ym aganiom  
psychologicznym  i pedagogicznym , ale także tradycji K ościoła, zaw ierającej 
w idzialne bogactw o uroczystej liturgii rzym skiej, kolorow ość scen w itrażów  
średniowiecza, odgryw anie prostych m isteriów  stanow iących Introit  uroczyście 
celebrow anych M szy św ., a przede w szystkim  w spaniale ilustrow aną biblia  
pauperum.

Zgodnie zatem  z w spółczesną pedagogiką i tradycją Kościoła, zdecydo­
w ano w e w spom nianej katedrze roerm ondzkiej, i to na razie jedynie tytułem  
próby, dostosow ać obrzędy m szalnej liturgii słow a do dzieci. Na czym  po­
legało owo dostosowanie?

Często liturgia słow a rozpoczynała się krótkim , prostym  przedstaw ieniem , 
na które składały się dialogi, gesty, m uzyka, ew entualn ie odpow iedni ubiór, 
a w szystko to przygotow ane przez grupy dzieci różnych szkół. Tem aty czer­
pano głów nie z liturgii bieżącej niedzieli lub roku kościelnego. W A dw encie  
przedstawiano Z w iastow anie Pańskie, przypow ieść o m ądrych i głupich pan­
nach; w  okresie Bożego N arodzenia — ucieczkę do Egiptu; później: 12-letni 
Jezus w  św iątyni; w  okresie W. Postu: przypow ieść o synu m arnotrawnym , 
cudow ne rozm nożenie chleba, trium falny w jazd do Jerozolim y.
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Z innych tem atów  biblijnych przedstaw iano „stworzenie św iata” następu­
jąco: pół godziny przed rozpoczęciem  się Mszy św., dw ie uzdolnione uczennice 
m iejscow ego gim nazjum  m alow ały na dużym płótnie (3X1,20 m) kw iaty, 
słońce, ryby, ptaki, drzewa. Idące na nabożeństwo dzieci oglądały m alowidło, 
a zachęcone m ogły sam e dom alować pew ne fragm enty. W kościele zaś od­
była się rozm owa o stw orzeniu i o tw orzeniu dobra i piękna w  życiu fakże  
w łasnym . Odczytano rów nież odpow iednią perykopę Pism a św . Przy innym  
tem acie biblijnym  zaangażow ano m łodego garncarza. Poproszono go, aby w o ­
bec grom adzących się na M szę św. dzieci u lepił kilka garnków , dzbanów. 
Potem  rozm aw iano o tym , że jak dzban w  ręku garncarza, tak człow iek jest 
w  ręku Boga. Na koniec opow iedziano historię o Jerem iaszu i jego dzbanie. 
Rozbito też w ielk i, piękny dzban, a rozbite skorupy zrobiły zam ierzone w ra­
żenie. Tem at Chrystus w in n y m  szczep em , a m y  latoroślami  rozpoczęto ogląda­
niem  pracy praw dziw ego ogrodnika, który przycinając gałązki daw ał odpo­
w iednie w yjaśnienia; suche zaś i odcięte spalił.

N iektóre tem aty były zw iązane ze szczególnym i dniam i jak Dzień M atki, 
Dzień M isyjny, D zień Pokoju. N ie zabrakło z okazji tych  dni rysunków  
i kw iatów ; w ykorzystano obecność zakonnicy pracującej na m isjach w  A fryce, 
w ypuszczono także ok. 500 balonów  z pokojow ym i hasłam i.

Przeżyć i obrazowego m ateriału  dostarczały rów nież uroczystości św iętych: 
W szystkich Św iętych, M ikołaja, M arcina, Franciszka, C ecylii, a także różne 
św ięta  m aryjne.

Inn£ form a liturgii słow a była oparta g łów n ie na w yw iadzie z ludźm i 
różnych zawodów: lekarzam i, pielęgniarkam i, opiekunam i parafialnym i i spo­
łecznym i, działaczam i politycznym i etc.

Przygotow aniem  takich M szy św . zajm ow ał się kom itet roboczy, złożony  
z kilku nauczycieli i nauczycielek, a także rodziców. Liczba uczestn ików  w a­
hała się od 500— 100, przew ażnie rodzice i ich 7— 12 letn ie dzieci.

W ocenie przedstaw ionej M szy  św. rodzinnej  podkreśla się z jednej 
strony w yjście naprzeciw  dziecięcej aktyw ności i potrzebie przeżycia, z drugiej 
natom iast niebezpieczeństw o przeobrażenia liturgii słow a w  jakąś w ielką k ate­
chezę, podczas której sceny P ism a św. traktuje się jako reportaże historyczne, 
a nie św iadectw a w iary; dorosłych zaś pozostawia się w  roli biernych w i­
dzów.

Cokolw iek jednak m ożna pow iedzieć za i przeciw  konkretnym  rozw iąza­
niom , sam a idea dostosow ania elem entów  m szalnych do dzieci ma sw oje uza­
sadnienie w  Institu tio  generalis Missalis Romani  pow ołującą się na soborową 
K o n sty tu c ję  o Liturgii św.

W edług G ottesd ienst m i t  K in d ern , cz. I, M ünchen-Trier 
1970, oraz K atechetische B lätter 96(1971)232—235 
opracow ał ks. S tan isław  R e jm on iak  OMI, Obra

II. Z DYDAKTYKI POLSKIEJ

Metoda stopni formalnych

S y s t e m  k l a s o w o - l e k c y j n y

Najbardziej w ypróbow aną form ą organizacyjną nauczania jest istn iejący  
w  praktyce szkolnej już przeszło 300 lat system  k lasow o-lekcyjny. P ierw sze  
teoretyczne uzasadnienie lekcyjnej form ie nauczania dał Jan A m os K o m e ń ­
s k i  w  pierw szej połow ie X V II w ieku. Do jej dalszego rozw oju w  w ieku X IX  
bardzo się przyczynił n iem iecki pedagog i filozof Fryderyk H e r b a r t oraz 
jego uczniow ie T. Z i l l e r  i W.  R e i n .  W w ieku X X  notujem y trzy różne
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Todzaje ustosunkow yw ania się do system u k lasow o-lekcyjnego. „Kierunek naj­
bardziej radykalny zm ierza do zastąpienia system u k lasow o-lekcyjnego przez 
inne system y, kierunek m niej radykalny — do w zbogacenia go przez inne 
system y, w reszcie kierunek um iarkowany — do unow ocześnienia” K

Kierunki radykalne, jak system  pedagogiczny J. D e w e y a ,  szkoła pracy 
G. K e r s c h e n s t e i n e r a ,  m etoda projektów  H. K i l p a t r i c k a ,  plan  
daltoński H eleny P a r k h u r s t ,  m etoda ośrodków  zainteresow ań Owidiusza  
D e c r o 1 y ’e g o, nauczanie łączne, system  C. F r e i n e t a 2 — w szystk ie  
ostro krytykują system  k lasow o-lekcyjny  i próbują go zastąpić innym i sposo­
bami organizow ania procesu dydaktycznego.

Kierunki m niej radykalne usiłują uzupełniać lekcyjną form ę nauczania  
na przykład system em  pracow nianym  lub brygadow ym . W system ie pracow ­
nianym  uczniow ie przebyw ający w  odpow iednio urządzonych pracow niach  
szkolnych sam odzielnie przeprowadzają dostępne im  eksperym enty. System  
brygadow y natom iast w prowadza pracę produkcyjną do system u w ych ow aw ­
czego, skierow ując brygady uczniow skie do fabryk, do norm alnych zakładów  
produkcyjnych 3.

W reszcie kierunki o charakterze um iarkow anym  dążą do unow ocześnienia  
system u k lasow o-lekcyjnego przez stosow anie w  procesie dydaktycznym  
w  szerokim  zakresie zasady różnicow ania uczniów  w edług uzdolnień, poprzez 
w prowadzanie na w ielką skalę środków  audiow izualnych, nauczania te le ­
w izyjnego, laboratoriów  językow ych, techniki nauczania program owanego. 
W. O k o ń  w ym ienia ponadto w ie le  innych czynników  w pływ ających na 
ew olucję system u klasow o-lekcyjnego, jak rozw ijanie dojrzałości społecznej 
uczniów, aktyw izacja uczniów  w  procesie nauczania, pobudzanie ich do sa ­
m odzielnego m yślenia i działania, itp.4.

B u d o w a  l e k c j i

W spom niany pow yżej F. H e r b a r t  — zgodnie z w yznaw anym  poglą­
dem, że proces nauczania jest rzeczyw istością obiektyw ną, niezm ienną i n ie ­
zależną od czynników  rozw ojow ych i środow iskow ych — uważał, że w szystkie  
ustalone przez niego m om enty nauczania jak jasność, kojarzenie, system , m e­
toda, pow inny w ystąp ić w  każdej jednostce lekcyjnej. Podobnie sądzili na­
stępcy H e r b a r t a ,  którzy w ym ieniali pięć m om entów  procesu nauczania 
(przygotowanie, przedstaw ienie now ego m ateriału, połączenie zdobytych w ia ­
dom ości z już posiadanym i, zebranie lub uporządkow anie i zastosowanie) 
i nazw ali je stopniam i form aln ym i5.

„Tym czasem  dydaktyka w spółczesna zakłada, że poznanie dokonuje się
nie w  postaci porcji lekcyjnych, lecz jako proces ciągły, który różnicuje się
w  zależności od w ieku  uczniów , jak rów nież od przedm iotu nauczania, prze­
de w szystkim  zaś od tego, czy uczeń zdobyw a w iadom ości czy um iejętności 
i naw yki, następnie zaś od charakteru tych w iadom ości, um iejętności i na­
w yków  oraz od rodzaju aktyw ności ucznia. W zw iązku z tym  budowa lekcji

1 W. O k o ń ,  W ychow anie  u m ys ło w e , w: Pedagogika , praca zbiorowa pod 
red. B. S u c h o d o l s k i e g o ,  W arszawa 1971, 390.

2 Szczegółow e om ów ienie w ym ienionych system ów  znajdujem y w  książ­
ce: Szko ły  ek sperym en ta ln e  w  świecie  1900— 1960, pod red. W. O k o n i a ,  
W arszawa 1964.

3 I. S z a n i a w s k i ,  Hum anizacja  pracy  a funkcja  społeczna szkoły,  
W arszawa 1966, cytuję za W. O k o n i e m ,  W ychow anie  um ysłow e , art. 
cyt., 393.

4 W. O k o ń ,  W ychow anie  u m ysłow e,  art. cyt. , 394.
5 K. S o ś n i c k i ,  R o zw ó j pedagogiki zachodniej na prze łom ie  X I X  i X X  

w ie k u ,  W arszawa 1967, 31—33.
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m usi ulec zróżnicowaniu, przy czym  ustalenie w łaściw ych  granic tego zróżni­
cow ania jest zadaniem  m etodyk szczegółow ych” 8.

Na bardzo ciekaw y artykuł W. O k o n i a  w łaśn ie na tem at budowy  
i typów  lekcji natrafiam y w  4 num erze „Nowej Szkoły” 7. Autor uważa, że 
podstaw ą odpow iednich struktur lekcyjnych są przyjęte sposoby, strategie  
nauczania-uczenia się. A nalizuje w ięc najpierw  trzy strategie o charakterze 
instrum entalnym , które w  nauczaniu szkolnym  służą poznaniu rzeczyw istości 
w  celu skuteczniejszego oddziaływ ania na nią.

P ierw sza z nich nazw ana strategią typu A  (Asocjacyjna) za sw ą podstaw ę  
przyjm uje przysw ajanie przez uczniów  w iedzy gotow ej. Jest to strategia  
oparta na założeniach psychologii asocjacyjnej. Została nam  przekazana  
przez pedagogikę w ieku X IX . W yróżniam y w  niej następujące n iezm ienne m o­
m enty procesu nauczania: zetknięcie się ucznia z now ym i wiadom ościam i; 
skojarzenie ich z w iadom ościam i posiadanym i; uporządkow anie; zastosow a­
nie 8.

Strategia typu P  (Problem owa) za cel pracy dydaktycznej przyjm uje 
sam odzielne dochodzenie uczniów  do now ej w iedzy przez rozw iązyw anie  
problem ów. W tym  sposobie nauczania spotykam y się z czynnościam i zm u­
szającym i uczniów  do sam odzielnego m yślenia i działania w  toku rozw iązyw a­
nia zagadnień. C zynnościam i tym i są: znalezienie się  ucznia w  sytuacji proble­
m ow ej i sform ułow anie w ynikających  z niej pytań; w yłon ien ie na podstaw ie  
odpow iednich poszukiw ań sam odzielnych odpow iedzi (pom ysłów, hipotez) na 
te pytania; spraw dzenie tych odpow iedzi na drodze teoretycznej lub prak­
tycznej;' uporządkow anie w iadom ości i utrw alenie ich; zastosow anie ich w  no­
w ych sytuacjach.

Podczas gdy dwa pow yższe sposoby nauczania-uczenia się m iały na celu  
zdobycie poznania rzeczyw istości drogą bardziej lub m niej sam odzielną, stra­
tegia trzecia typu O (O ddziaływanie) jest podejm owana w tedy, gdy chcem y  
nauczyć uczniów  oddziaływ ania na poznaną rzeczyw istość. M amy w tedy do 
czynienia z następującym i m om entam i procesu dydaktycznego: poznanie celu  
działania oraz jednej lub w ięcej reguł, które m ają być zastosow ane w  działa­
niu; ustalenie m odelu działania; pokaz działania w zorow o w ykonanego; p ierw ­
sze próby uczącego się dokładnie kontrolowane; ćw iczenie w  spraw nym  w y ­
konyw aniu  działania.

W. O k o ń  w yróżnia ponadto strategię nauczania-uczenia się typu E 
(Emocjonalna), która za swój g łów ny cel uważa w p ływ  w ychow aw czy na 
rozwój procesów  em ocjonalnych u uczniów. Pragnie w yrobić u uczniów  okreś­
lony stosunek do pew nych w artości społecznych, m oralnych, estetycznych itp., 
które przedstaw ia się im  w  sposób system atyczny, a nie tylko przypadkowy. 
Stosując tę w łaśnie strategię nauczania m usim y uw zględniać następujące  
czynności uczniów: zetknięcie się z dziełem  i ukierunkow anie kontaktu z nim; 
eksponow anie dzieła; analiza problem owa dzieła, prow adząca do jego oceny; 
um iejscow ienie dzieła na tle dorobku jego autora lub innych autorów; w nios­
k i praktyczne dotyczące postaw  w łasnych m łodzieży.

T y p y  l e k c j i

Autor stwierdza, że w  zw iązku z w yróżnieniem  4 zasadniczych strategii, 
sposobów  postępow ania w  procesie nauczania, pow inniśm y zauw ażyć rów nież  
w ystępow anie czterech głów nych  typów  lekcji (A ,P,0,E). „Brak któregokolw iek  
typu lekcji oznaczać m usi jakąś lukę w  w ielostronnym  kształceniu  naszej

6 W. O k o ń ,  W ychow anie  u m y s ło w e , art. cyt. , 395.
7 W. O k o ń ,  W spraw ie  b u d o w y  lekcj i , N ow a Szkoła (1971) nr 4, 4—7.
8 W szystkie przytoczone schem aty poszczególnych strategii nauczania i ty ­

pów  lekcji podaję za W. O k o n i e m ,  art. cyt. , 4— 7.
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m łodzieży, a w ięc lukę, która dotyczy albo poznania, albo działania, albo 
kształtow ania przez nauczanie stosunku do celów  życia ludzkiego, do in nych  
ludzi i do stw orzonych przez ludzi w artości. W tym  ostatnim  przypadku nie  
należałoby w ięc m ów ić o nauczaniu w ychow ującym , lecz tylko o nauczaniu  
instrum entalnym , które m iałoby być rów nież zastosow ane w obec takich przed­
m iotów , jak literatura, w ychow anie obyw atelsk ie, w ychow anie m uzyczne i p la­
styczne. Z tym  stanow iskiem  zgodzić się oczyw iście nie m ożna” 9.

W. O k o ń  pisze dalej, że strategia typu A, bardzo tradycyjna i szeroko  
rozpracowana w  podręcznikach pedagogicznych, jest dotąd n iestety  najczęściej 
stosow ana przez nauczycieli. Lekcja oparta o tę strategię posiada następującą 
budowę: część w stępną; spraw dzenie pracy dom owej; pogadanka wstępna; 
opracow anie now ego m ateriału; usystem atyzow anie i u trw alenie now ych w ia ­
domości; zastosow anie now ych wiadom ości; opracow anie pracy dom owej.

D zięki eksperym entom  podejm ow anym  w  całym  szeregu polskich szkół, 
a zarazem pod w pływ em  prac w ielu  pedagogów, jak K. L e c h a ,  E. F l e ­
m i n g a ,  Cz. K u p i s i e w i c z a ,  W.  O k o n i a  i innych, zaczyna się upo­
w szechniać w  naszych szkołach strategia nauczania typu P, która usiłuje  
w yzw olić u uczniów  dużą dozę ich w łasnej aktyw ności. Budowa lekcji w  tym  
w ypadku składa się z następujących części: spraw dzenie pracy dom owej; 
stw orzenie sytuacji problem owej i sform ułow anie głów nego zagadnienia; 
ustalenie planu pracy i sform ułow anie podstaw ow ych pom ysłów  rozwiązania; 
spraw dzenie rozw iązań na podstaw ie em pirycznej lub teoretycznej; u syste­
m atyzow anie i utrw alenie now ych w iadom ości; zastosow anie ich w  now ych  
sytuacjach praktycznych lub teoretycznych, w  szkole czy w  pracy domowej.

Lekcja charakteryzująca się pow yższą budową może oczyw iście ulegać  
pew nym  m odyfikacjom  w  zależności od tego czy jeden, czy też w ięcej pro­
blem ów  trzeba rozw iązyw ać oraz od tego, czy uczniow ie m uszą odkryw ać  
rozw iązanie problem u, czy też w ynaleźć konkretne w ykonanie narzędzia pra­
cy, porządku, sposobu opracowania, zadania, itp.

Strategia nauczania-uczenia się typu O ma na celu w yposażenie uczniów  
w  pożądane um iejętności językow e, m atem atyczne, techniczne, sportowe. 
W w ypadku stosow ania tej w łaśnie strategii popraw na struktura lekcji bę­
dzie w yglądać następująco: spraw dzenie zadania dom owego; uśw iadom ienie  
uczniom  zadania lekcji; ustalenie zasad i reguł, w  których stosow aniu ucz­
niow ie m ają się ćw iczyć; w zorow y pokaz danej czynności; w ykonanie zadań 
przez uczniów  pod kontrolą nauczyciela; ćw iczenie system atyczne, odpow ied­
nio urozmaicone; zadanie pracy domowej w  celu  utrw alenia um iejętności.

Autor stw ierdza, że najm niej m ów iło się dotąd w  Polsce o budow ie lek ­
cji na strategii nauczania typu E, czyli o sposobie nauczania, który św iado­
mie dąży do rozw ijania u uczniów  postaw  w obec przedstaw ianych im w ar­
tości. Lekcja tego typu pow inna m ieć następujące ogniwa: część w stępna na­
w iązująca do utworu; inform acja o utworze i jego autorze; ekspozycja utw o­
ru; analiza i interpretacja utworu; dyskusja na tem at podstaw ow ych w ar­
tości utworu; aktyw ność (praca w łasna uczniów  w yrażająca głów ną ideę 
utworu).

Autor podkreśla, że ogrom nie ważną rolę w  lekcji typu E odgrywa jedno­
razowa lub dwukrotna ekspozycja utw oru z w ykorzystaniem  w szelkich środ­
ków  artystycznych i technicznych, które decydują o sile  i głębi przeżycia. 
Na tle św ieżych przeżyć pow inno w ystąpić pogłębienie stosunku do utworu, 
które można uzyskać przez analizę i interpretację utw oru, przez pobudzanie 
uczniów  do w yrażania ich w łasnego ustosunkow ania się do istotnych wartości 
utworu. W końcow ej fazie lekcji można zaproponować uczniom  pew ną form ę 
ekspresji, jak dodatkow a lektura, w ypracow anie, recytacja, dram atyzacja, ry ­
sunek, śpiew , itp.

9 T am że , 5.
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Na zakończenie W. O k o ń  podkreśla, że w  stosunku do dziew iętnasto­
w iecznych poglądów  H e r  b a r t a  zaszła ogromna zm iana w  rozpatryw aniu  
przez pedagogów  tem atu budow y lekcji. Radzi następnie podjęcie w ysiłku  
zw iązanego ze stosow aniem  różnego typu lekcji w  ram ach nauczania, zw ła­
szcza jeżeli zabiegi dydaktyczne m ają osiągać coraz lepsze efekty. Proponuje 
dalsze badania i poszukiw ania zw iązane z ustaleniem  w łaściw ej budow y jed ­
nostki lekcyjnej w  ram ach stosow ania różnych strategii nauczania.

Oceniając pow yższe sform ułow ania z katechetycznego punktu w idzenia, 
można na pew no pow iedzieć, że rozważana przez W. O k o n i a  różnorodność 
struktury jednostki lekcyjnej daje nam okazję do zrew idow ania naszych spo­
sobów  katechizow ania. Czy przypadkiem  nie zw iązaliśm y się zbyt kurczowo 
z p ierw szym  typem  lekcji, sięgającym  sw ym i początkam i w ieku  X IX ? Zło--« 
żoność treści O bjaw ienia i w ielość celów , które w yznacza się w  obecnych  
czasach katechezie, na pew no każe nam ciągle ubogacać sposób postępow ania  
w  procesie katechizacji i urozm aicić kształt, budow ę poszczególnych jedno­
stek tem atycznych. N ow e propozycje i poszukiw ania n iew ątp liw ie pochłoną  
w ięcej w ysiłku, ale też pom nożony w ysiłek  w ydaje zw ykle lepsze efekty.

Szczególną uw agę należałoby zwrócić na typy lekcji oparte o strategię  
nauczania-uczenia się P  (problemową) i E (em ocjonalną). Te dwa sposoby 
budow ania i prow adzenia lekcji, które budzą in telekt .młodego człow ieka, 
uczą go sam odzielnie m yśleć i zajm ow ać św iadom ą postaw ę w obec przedsta­
w ianych mu w artości, pow inny bardzo pomóc katechezie w  kształtow aniu  
św iadom ej i odpow iedzialnej postaw y m łodych chrześcijan.

Ks. W ładysław  K u b ik  SJ, W a rsza w a -K ra k ó w


